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W iadom ości k raj ow e.

I i  R  A  I i  Ó  W .

Dziś drugi  i ostatni  koncer t  P.  Karola L i ­
pińskiego w tea t rze .  Jeszcze  wczora j  do g o ­
dziny 11 z r a n a ,  wszys tkie  bilety do loż par­
k i e towych i pierwszego pięt ra , mimo podwo jo ­
ną c e n ę ,  r ozeb rane  zos t a ły .—

I ?  W  a r tyku le  wczo ra js zym z Krakowa  o 
sobotnim koncercie  P.  Karola L ip ińsk i ego ,  za 
kończenie  ouegoź z grubenii  omyłkami  druku 
wysz ło  z pod prassy,  k tór e  pros tując,  z amiesz­
cza się powtórni e cały ustęp z  ośmiu wiers zy 
z łożony:

_»Zaniiastco miał  jes zcze  wczora j  opuścić Kra­
i k ó w ,  — za t r zym a ł  się,  —  i żeby od wszyst -  
a>kicłi mógł  by t  s ł yszanym , — żeby się wszyst -  
jikint mógł  udziel ić ,  —  nie j u ż  w sali r edulo -  
uw e j ,  — ale w teat rze ma j u t ro  dać drugi  kon- 
» e e r t , i razein koncer t  p o ż e g n a l n y , —  i razem 
t>na podziękowanie Krakowianom,  za ich gościnne 
»ick s erdeczne pr zy jęc i e  go w  rnurach swoich *

Wiadomości zagraniczne.

WIADOMOŚCI Z  POCZTY D Z IS IE J S Z E J .

—  P aryż  25 M arca. —
Rząd odebrał  dziś depeszę telegraf iczną z 

Marsyl i i  donoszącą pod d. 20  Marca z Algieru,  
że  x iążę  Auma le  wszedł  d. 4  bez najmniejszej  
u tarczki  do Bjskary gdzie został  dobrze p rzy ję ty  
od mieszkańców' ,  za których przykładem poszły 
wszystki e  wsie  okoliczne.  Królewicz  miał  z a ­
miar  d. 13 Marca opuścić Biskarę i pójśtlź na
przód.«—

Druga depesza telegraf iczna,  z Bajonny;  do­
nosi  źe królowa Krys tyna  przybył a d. 21 M ar ­

ca do Aranguez ,  gdzie połączona z córkami  swe -  
rni, doznała  naj radośnie jszego przyj ęc ia .—

—  K openhaga  25 M arca. —  
Wojc i ech  Thorwaldsen ,  król pięknych sz tuk 

j u ż  nie ż y j e . — Zacho rował  on nagle znajduj ąc  
się wczoraj  wieczór  w t ea t r ze ,  na chwilę przed 
zaczęciem sz tuk i ,— i wynies iony z parkietu,  n i e ­
bawem skonał .— Thorwaldsen  urodzi ł  się 19 L i ­
stopada 1 7 7 0 roku ,  żył  więc lat  73 i miesięcy 
4.  Był on, pomimo wiek swój ciągle pełen ży ­
cia j r uchu,  — i z a jmowa ł  się pracą bezprzes tan-  
nie.  —  Najmniejsza  słabość niepoprzedzi la lego 
w y p a d k u , — w dniu tym byl zdrów i k rzepki ;—  
dopiero p r zyj echawszy  o godzinie 6  do t e a t r u ,  
nagle ude rzony,  z apewne apoplexyą —  mitno 
najspieszniejszą pomoc l ekar ską ,  nie mógł  być 
u ra towanym.  —

WIADOMOŚCI Z POPRZEDN ICH  P O C Z T ,

—  P etersburg  15 M arca . —  
Rządzący  senat  przez ukaz z d. 11 L u t e g o ,  

na nowo zalecił  wszystkim władzom,  aby w  
przedstawieniach za odznaczenie  się,  do na g ro ­
dy orderu św.  Włodz imie rza ,  podług statutu 
n ieodzownie wyjaśni ały ,  czy k tó ry  z przeds ta­
wianych nie o t r zyma ł  j u ż  zato odznaczeni e się 
jaki ego wynag rodzen ia ,  j ak  tego wyma ga  art .  
495 ,  tomu 3. Zb.  p raw,  urządz .  order .  wyd.  
184 2  r.  r ówn ież ,  aby zachowywa ły  ten prze­
pis i co do przeds tawień do orderów św -A nny ,  
na zasadzi e ogólnej ar t .  544  i św.  St an is ł awa,  
w  ścisłem zas tosowan iu  się do a r t .  64 0  tegoż 
urządzeni a,

—  P a ryż  16  M arca. —
Składki  z a p i s y w a n e  w d. A ationa]na szpa­

dę h o n o r o w ą  dla K o n t r a d m i r a ł a  Dtipet i t  Thou-  
ars ,  wynoszą  j u ż  4 2 2 8 f r . 6 0 cent.  Dz.  Commerce 
o t w o r z y ł  t a k ż e  p o d o b n ą  l istę s k ł a d k o w ą .

Dowiadujemy się z Berl ina,  że z awie rzy l e l -  
uiony przy tauicczuym dworze  Poseł  Sycyli jski ,
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Barou Anlonini ,  z łożył  w imieniu rządu swe ­
go gabinetowi  pruskiemu dek l ar acyę ,  iż dwór  
neapoli lański  nigdy się nie wyrzekn ie  zasad kon 
s e rwac y j nyc h ,  j ak i e  nim dotychczas k ie rowa ły ,  
że poli tyka j ego bez wa run kow o  łączy się z po­
l i tyką  dawnych  sp rzymierzeńców,  i ze nastąpio­
nej względem Hiszpanii  pozornej zmiany tych 
zasad,  wymaga ło  materyalne  dobro Neapolu ,  któ­
rego s tosunki  handlowe z Hiszpanią mocno u* 
cierpiały przez zerwan ie  zw iązków dyp lomatycz­
nych .  Pobobne oświadczenie  p rzes łaćmiat  dwór  
neapoli lański  także i unym dwom gabinelonj.  s p r z y ­
mierzonym.

Donoszą z Neapolu,  że  zawiązane zos t ały u- 
k lady wzgl ędem zaślubienia się xięeia Botirde- 
a ux  z najmłodszą siostrą króla  Neapol i t ański e-  
go,  a j e go  ciotką.

—  Londyn  15 M arca. —
Na wczora j szcm posiedzeniu izby niższej ,  p. 

Coebraue  podał wniosek o przedłożenie  Izbie kor  
respondeneyj  prowadzonych  między Angl ią  i in- 
nemi moca r s twami  względem iot eressów Gre-  
c.yi, P. Pecl odpowiedział ,  że około za 10 dni 
będzie móg ł  izbie z łożyć wszystkie  w tyui wzg lę-  
dzie papiery,  k tórych publiczne objawieni e bę­
dzie możl iwe.  W  końcu posiedzenia r o z w in ę ­
ły  się d łuższe roz p r aw y  nad p r awodaws twem 
względem pojedynków.  P. T u rn e r  zapropono­
wa ł ,  aby,  i>klo w pojedynku przy świadkach za ­
bije swego  przeciw nika,  w praw dzie nie był ka­
r a n y  jako morderca ,  ale żeby zapłacił  wszelkie 
jegodIugi .« Na  uczynione jednak  przez p. Peel 
uwagi ,  cofnął swój wniosek.

Ot rzymal i śmy wiadomości  z  Buenos-Ayres  i 
Montevideo aż do d. 8  Styczn ia ,  (Jnbe a l t aŁ 
k o w a ł  d. 6  Styczni a JVJonievideo z całemi swe-  
mi s i łami,  ale po Uporczywej walce odparty zo­
stał .  Załoga miała 2 0 0  łudzi w zabitych i r a ­
n ionych.  Pr zec iwn icy  musieli  u t racić  daleko

w i Vc<;j -  .  . ,
W  miejsce zmar ł ego  xięcia Sus sex ,  obrany 

zos l al  w tych dniach na W .  Alistiza połączo­
nej  wielkiej  l oży woluomuhirskiej  w Angli i ,  Itr. 
Zelland.

—  1Madryt 0  M arca. —
Królowa Krys tyna  p r zy b yw szy  do Barcelo­

ny  s tanęła  przed kościołem katedra lnym i przyj­
m o w a na  była przez duchowieńs two  z Biskupem 
lin czele.  Po wysłuchaniu nabożeństwa ,  Kró­
lowa z całem poczetem jechała przez kilka ulic-. 
Uważano  że konsylowi  f r ancuzkicmu stojącemu 
na balkonie swego  domu,  kilka r a zy  najuprzej ­
miej  kłani ała  się. Nakoni ec  wysiadła  Kró low a  
Krys tyna  w p rzygo towanym dla siebie pałacu,  
gdzie natychmias t  nastąpi ło ca łowanie ręki .  W  
w ieczó r  miasto było pysznie  oświet lone.  Dnia 
5  o god. 10 rano  udała się królowa do kościo­
ła ka ledraluego,  a po południu zwidzi la ins ty­
tutu dob roczynne .  Wszędz i e  była p rzy jmowa­
na przez gromadzące  się t ł umy  ludu z r ównym 
zapałem j ak  d. poprzedniego.  Dnia 6  u r z ądz o ­
ny  został  przez miasto koucer t  dla matki  k r ó ­
lowej  w  sali Giełdowej,  gdzie świetue  t o w ar z y ­

s two  z  przeszło 1200 osób z łożone zgromadz i­
ło się.  Królowa odznaczała  się pomiędzy bo ­
gato ubranemi damami bardzo skrornnem ub io ­
rem.  Dnia 7 odbyła się parada woj skowa ,  po 
które j  królowa zwiedzi ła najznakomitsze f ab ry ­
ki,  i w szkołach rozdzieli ła nagrody.

P rócz tego królowa Krys tyna  p r zy jmowa ła  
różne  deputacyc z wiciu miast  sąsiedzkich i z 
sarngossy.  Dnia 0 wy jechał a kró lowa ma tka  
lądem do l a r rn g o n y ,  gdzie do d. 11 miała po­
zostać,  aby potem na pokładzie f r ancuskiego pa­
r os ta tku  L a ro iu er  udać się do Walency i ,  gilzie 
nie mniej  św ie tne  czeka j ą  przy jęc i e j ak  w B a r ­
celonie.  W  tein mieście zapewne  kilka dni za ­
bawi ,  tak,  że spotkanie się z córką w Ara n ju -  
ez ,  gdzie d w ó r  madryck i  j u ż  od dni 6  się zna j ­
duje,  z t rudnością nastąpić może  przed połową 
tego miesiąca.

—  K onstantynopol 21  Lutego. —
Porta  nic udzieliła j es zcze  odpow iedzi na e- 

nergi czną  notę posła angie l ski ego,  żądaj ącą  znie­
sienia zupełnie ka ry  śm ie r c i , j a k ą  zagrożeni  są 
r enegac i ,  powraca j ący  do kościoła chrześcijań­
skiego.  Wszelk ie  narady dyw anu  z d u c ho w ie ń ­
s twem były dotychczas bez skut eczne;  du c ho ­
wieńs two  szczególniej  opiera się żądaniu A n ­
glii , j a ko  sprzeciwia j ącemu się zasadom rel igi i  
machomelańskie j .  Zdaje się,  że porta post ano­
wiła  puścić tę rzecz  w odwlokę,  spodzi ewając  
s ię,  iż mocar s twa  europejskie  odstąpią z wolna  
od w y m a g a ń  swoich.

Słychać ,  że porta zamyśla  t e r az  obsadzić 
wojskiem południowe prowineye gr ani czące  z 
Grecyą.

Journ a l de Conslaniinople  donosi: »Po u- 
Sląpieniu t rzech rzek  od 9  Lutego z niższych 
dzielnic miasta Ailryanopota,  można b \ ł o  zba­
dać obszerność spustoszeń w tern mieście.  Li ­
czą przeszło 2 0 09  domów,  k tór e się w mieście 
zawal i ły ,  oprócz mniej lub więcej  uszkodzonych.  
Lubo nie wiadoma jeszcze  l iczba u toniętych o- 
sób, j e dn ak  j e s t  mniejsza,  niż się zpoczątku do ­
myślano.  Wszys tk ie  wzdłuż  nizin leżące wsie 
u tr ac i ł y  swe  bydło,  a zniszczenie w polachjest  
t ak  wielkie ,  j aki e tylko wy obraz i ć  sobie mo­
żna .  Osiadli w Adiyanopolu  europej czycy u- 
cierpieli bardzo wiele.  Wielo znich poniosło 
wielkie  s t r a t y  w skutku zniszczenia  wsi  Ka ra-  
j a l z ,  gdzie mieli posiadłości swoje.  Na jw ięce j  
ucierpieli  vice konsulowie aus t ryacki ,  f r ancuz-  
ki i Angielski .  Kościół  katol icki wy budowany  
dopiero przed rokiem koszt em pewnego szla­
chetnego dobroczyńcy,  leży całkiem w gruzach 
co jes t  p rawdziwem nieszczęściem dla katol ików 
w Adryanopolu.  Takż e  piękny most  kamienny,  
zaczę ty  pod rządem Suł t ana  Mahuiuda;  a nieda­
wno dopiero skończony ,  doznał  wielu u szko ­
dzeń.  T r wo ga  i nędza mieszkańców doszła do 
na jwyższego  szczebla,  a wszystko  wygląda  p o ­
mocy od rządu.
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R ozm aitości.

P A N  J A N  B O G U C K I .

Powiastka z czasów Jana Sobieski ctjo*
Ciąg dalszy.

G łu c h y  szm er ro z leg ł  się w obszerne j  k o m n a­
cie ; jeden i d rug i  basza c ybuch  o d  ust u suną ł . ,  
Aga w y r z e k ł  g w a ł to w n ie :

Na b ro d ę  wielk iego naszego p r o r o k a !  S c ra s -  
k i e r z e ! ja p ro c h  pod  s to p ą  P a d y sz a c h a ,  n iew o l­
nik n iew oln ików  jego ; ależ tak być nie m oże  jak  
m ó w is z ;  zapylaj się w szys tk ich  Agów m o ich ,  c z y -  
l iż  oni chę tn ie  p ó jd ą  do boju  ? dość j u ż  k rw i  b y ­
ł o , czas o pokoju  pomyślić .

T a k  więc Ago ! basza d um nym  silnym g łosem  
w y k r z y k n ą ł ;  — twoje  h o rd y  n iech cą  b o j u ;  lecz 
p o w ie d z  jaka tego p rz y cz y n a !  na Padyszacha  czy 
sądzisz że wasze w szys tk ie  know an ia  uszły  mojej 
b aczn o śc i?  że nie znam m y ś l i ,  jakie w i j ą w t w e r n  
s e rcu !  na M ahom eda b r o d ę !  w ręcz  w szys tk ich  tu 
p rz y to m n y ch  w e zy ró w  pytam  cię x \g o : jaka cena 
bezp ieczeńs tw a n a s z e g o ,  ile kies z ło ta  P adyszach  
n iew ie rn y ch  o f ia ro w a ł  ci za opuszczenie mojego 
obozu.

Nagłe  dom yślne py tan ie  z a t r w o ż y ło ,  tu rk a  z im ­
n ą  jego obojętność s t a r ło ,  p o b la d ły ,  l ira  p o c lu n u -  
r z y ło  się c z o ło ,  chcia ł  coś r z e c ,  s ło w a  nie zdo­
ł a ł y  w yjść  z u s t ;  spos trzeg ł  to l i a n ,  to w arzy sza  
z a s tą p i ł  :

łbrahirn ie  r z e k ł ,  —  A ł l a h  zna se rca  n a s z e ,  
jeden  ty lko  w  ich g łęb i  czytać m oże. W i e l ­
ki Aga Ja n c z a ró w  n iew inny z b r o d n i ,  j a k ą  w  oczy 
m u  zarzucasz.

Niewinny! rów nie  jak ty G ie ra ju !  sto kies z ł o ­
t a !  p o w ied z  kto m ia ł  o t r z y m a ć ?  kto w u k ła d y  z 
n iew ie rnem i w c h o d z i ł ?  kto p rz ed  k i lku  chwilami 
z dym G ia u rc m ,  k tó ry  stoi p rzed  n a m i ,  u k ł a d y  
o w e  p o w t a r z a ł ,  z d rad ę  k n o w a ł  ? Na A l ł a h a ! o -  
b a d w a j  winn i  jes teście,  zginiecie o b y d w a ,  zemsta 
m oja  s t r a sz n a ,  gniew  s łuszny .

Obaj  o ska rżen i  dom yślne  sobie zwrócili  s p o j ­
r z e n ia ,  potem u p a d ły  one na H o s p o d a ra ,  co w  
m ilczen iu ,  n iby  w z ro k u  ii h  lękając  s ię ,  spuści ł  
oczy ku z iem i,  i o b la ł  się w onnym  dym em  ty to ­
niu. Podejr zliwość tu recka  tu b e zz asad n ą  nic b y ­
ł a ,  gdy  weszli  do n a m io tu ,  G rcczy n  parę  minut  
sam na sam szep ta ł  z S e ra sk ie re m ,  z d radzen i  byli  
p rz e z  niego.

Basza p o  k i lku  chw ilach  bacznego  śledz tw a  
w zrok iem  p o tęż n y ch  swoich p o d w ła d n y c h  , d o d a ł:

T a k !  ciebie G i r e ju ,  H a n i e  tatarski i ciebie w ie l ­
k i  Ago Ja n c z a ró w  o sk a rża m  o zdradę  i związki 
z su ł tanem  n iew ie rnych .  Nircli  zm iłowanie  A ł ł a -  
b a  będzie nad w a m i ,  o b y d w a j  g ło w y  wasze od ­
dacie za chwilę.

G łu c h y  szept  czy n iezadowolenia  czy p o c h w a ­
ł y  s łó w  okru tnego  baszy roz leg ł  się zno w u  silniej, 
niźli  p o p r z e d n io ;  agowie o rd  Ja n c za rsk ich  unieśli 
się nieco ze sw y ch  p o d u sz e k ,  zabrzękli  w  szero­
kie jalagany. Śerask ier  skinieniem d ło n i  n a k a z a ł  
milczenie.  H an  gdy p rzesz ło  p ierw sze  w s trząśn ię ­
cie duszy, spoko jnym  g łosem  p rz e m ó w i ł :

Bóg m iłos ie rny ;  p ra w d ę  w y rz e k łe ś  Seraskierze." 
życ:c moje Padiszahowi n a leży ,  W ez y rem  , d a w c ą  
śmierci on się m ian o w a ł .  Jes tem  p ro ch em  stóp 
tw o ich  ;  lecz p rzec ież  po w ied z  jakie : twoje  d o m y ­
s ły ,  jaki dow ó d  w y s tę p k u !  na  moje b r o d ę , A ł ł a h  
pomści n iew in n ą  k re w .

T a k !  jaki twój d o w ó d  Serask ierze!  jak  śmiesz 
igrać z g łow am i n aszem i?  —  w y k r z y k n ą ł  g w a ł to ­
wnie j  od  tow arzysza  Aga ; — czy nie znasz mnie  , 
n iewiesz  k to je s te m ?  jedno  s łow o  m o je ,  a 3o  t y ­
sięcy Ja n cza ró w  stanie ku  mojej obronie.

Z obaczym y,  czyli to skinienie dojdzie aż  do 
n ich  r z e k ł  Ś e r a s k i e r ;  o d d a w n a  już  domyślałem się 
z d ra d y ,  o d d a w n a  środki  po tem u  wzięte b y ły .  —  
Silnie d ło n ią  o d ło ń  u d e r z y ł ,  ze w szys tk ich  s tron  
ciężkie sza try  namiotu  w zru sz y ły  s ię ,  un ios ły ,  ki l­
kuse t  S p a c h ó w  z dobytem i szablami c a ły  o k r ą ­
ż y ło  d y w a n ;  w inni  p o b le d l i ,  Basza m ó w i ł  dalej:

O tóż  przysięgam  w a m :  n ik t  nie opuści r a d y  
bez zezwolenia m ojeg o ,  śmierć wasza  będzie m o ­
że zwias tunem  mej śm ie rc i ,  ale niech się dzieje 
w ola  A ł ł a h a !  jeźli zg inę ,  zgon mój będzie zgonem 
sp ra w ie d l iw e g o ,  raj n a g ro d ą  dobrego  c z y n u ;  nie 
zginiecie bez do w o d ó w  j e d n a k ;  czyliż m niemacie  
ż e  ich n iemam p rzyb liż  się tu Giaurze .

M ło d y  szlachcic p o s tą p i ł  n a p r z ó d ;  lecz już  jak  
r zek łem  p ierw sza  jego p rzesz ła  obaw a.  P o ją ł  że  
teraz  więcej niż kiedy ostrożnośc i  na leży  zach o ­
w ać.  Na chwilę p rz y sz ła  c h ę ć , aby w y zn ać  p r a w ­
dę is to tną ,  w sza k że  od po tw ierdzen ia  s łó w  h a ­
szy, co się tycze o s k a r ż o n y c h ,  g ło w y  ich u p a d n ą  
z a ra z ,  śmierć ich stanie się has łem  zamieszek w  
obozie tu rec k im ,  a to m ogą u ła tw ić  ocalenie m o ­
n a rch y .  Jjecz szczęśc iem , d ruga  p rzy sz ła  zaraz  
u w a g a ;  z n a ł  tu rk ó w  i w ie d z ia ł ,  że gdy p ie rw szy  
sza ł  uczuć p rz em in ie ,  gdy im silna g łow a  d w o r u ­
j e ,  w szys tko  do d aw nego  Wraca p o rz ą d k u .  S p r a ­
wiedliwość  u nich zawsze, w  wielkiej cenie — n o ­
w y  Han i Aga d a d z ą  skoro  d a w n y c h  zap o m n ieć ,  
w oina  z n o w ą  g w a ł to w n o śc ią  w y b u c h n ie ,  b o h a -  
t y r  m onarcha  a m oże  i k ra j  c a ły  zgubionemi b ę ­
dą .  T e  dw ie  uwagi w  m gnieniu oka uczr nione 
b y ł y ,  zanim Szejtan g roźno  p rz e m ó w i ł :

Pos łuchaj  L a c h u !  wyznasz  p r a w d ę ?  ocalony 
b ędziesz ,  dziś w  tej chwili  n a w e t ,  zd ro w o  o d e ­
ślę cię do tw o ic h :  będziesz k ł a m a ł  śmierć twoja.  
O tóż  p o w ie d z :  w  tym namiocie p rz ed  p ó ł  godzi­
n ą  Han ta ta rsk i  i A g a , k tó ry ch  widzisz o b o k  mnie  
czyliż ci nie nieśli sw y ch  oświadczeń p o k o j u ?  nie 
w y s y ła l i  z niemi do  m on arch y  tw o je g o ,  p r z y p o ­
m in a jąc  d aw n e  t r ak ta ty  i ob ie tn ice?  o d p o w ie d z  
między życiem a śm ie rc ią ,  wyb ie ra j :  t a k  lub  nie!

Szlachcic sp o j rz a ł  k u  dw om  o s k a r ż o n y m ,  ź re ­
nice ich bacznie  w  jego u topione b y ł y ,  niby b ł a ­
ga jąc  o ocalenie g łosów ; sp o j rz a ł  na  b a sz ę ,  jego o -  
ko  lak l ś n i ło ,  w y ra źn ie  w  niem śm ierć  c z y t a ł . — 
M atko Boska Sokalska ! miej litość n ad  m ą  b ied n ą  
d u sz ą !  — p o s z e p n ą ł , znakiem k rz y ż a  świętego o -  
b ie g ł  g ło w ę  i p ie r s i ,  i donośnym  rz e k ł  g ł o s e m :

Moje życie  w  tw em  ręku  , Szcjtanie  1 możesz 
jc  w z iąść  gdy chcesz ; jednak  nie p rag n ę  go z d r a -  . 
d ą  ocaiić. W ie lk i  H an  ta ta rsk i  i Aga Ja n c z a ró w  
nie ponieśli mi w cale s łó w  t y c h ,  o k t ó r y c h  w sp o m ­
niałeś .  [D - o. n . )

P R Z Y J E C H A L I  DO K R A K O W A .

O d  dn ia  1 do 2 Kwietnia*

Ter raz Edw ard, TJIrych W enz.cl, S eld el K arol, 
T ischendorf K arol, A nns Jan, Jan ili A nna, Sadow ski 
J ó z e f  olr., Szczcpanow ski J ó ze f o h ., z P olsk i; —  Tło- 
iarski L udw ik , Konopka Balbina o b ., L gocki J ó z e f  
o b ., T raczew sk i P iotr ob., Ckodowna F e lisa  ob ,, 
D ulem ba C ypryua, Iw anow icz L azar, z G a lic y i; —
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Siem ińsk i  L e o n a rd  o b . ,  E lu g e t  J a n ,  Oiinen F ry d e ry k  
J a n .  K r a a tz  H e rm a n n  A dolf ,  z P ru s s .

Wyjeeh.aU z  Krakowa.
Iia tir la  L udw ik , K lesczyński W ik tor  ob ., do P ol-

Doniesienie
N ro .  1 , 131

T R Y B U N A Ł .
W olnego N iepodległego i  ściśle N eutralnego  

M iasta  K rakow a i  Jego Okręgu.
Na zasadzie a r t .  7 7 0  K. C. postępując w z y .  

w a  mających p rawo  do massy ś. p. Elżbiety z 
F ischerów Majerowej ,  z połowy kamienicy Nro  
389  w Krakowie w g.  l i i .  położonej o r az  ru ­
chomości  składającej  się,  aby po odbiór  lako 
we j  z prawami  swemi  do T rybuna łu  w  termi­
n i e  t rzech miesięcy,  zgłosili się,  pod rygo rem 
wprowadzen i a  P,  F r anc i s zka  Majera  pozos t a ł e ­
go ma łżonka ,  w posiadanie poinienionej massy.  

K rak ów  d. 27  Lutego 184 4  r.
Sędzia  P r ezydu jący  

J .  Czernicki.
( 2 r . )  L asocki Sekr .

N ro  1194.
S ę d z i a  T r y b u n a ł u  

K om m isarz upadłego handlu star. M ojżesza  
K rongo ldpod  L .  99  na K azim ierzu  położonego  

W z y w a  stosownie  do ar t .  4 0  K. H.  Ks.  111. 
wierzyciel i  upadłego handlu s tar .  Mojżesza Kron-  
gold j ako  to :  Jakóba Abrahama Meye r  et com. 
W .  A. Meye r  i s y n a , Resenfelda Beehrend et 
com: z Ber l ina,  A .  J .  Aschard  s y n a ,  C. T.  
Ea ene l  z Lipska,  braci  Dyrenfur t  z W roc ł a wi a ,  
L .  F .  Wolf f  z Berl ina,  Ernes t a  W e b e r  z Gera,  
M.  Behrenda i syna z Dessau,  Hessa Ruben et  
com.  z H am bur ga ,  Falka  Rorenlhal  et com. z 
Hamburga ,  L. F.  Beehrend z Dessau,  braci Hirsch- 
feld z L ip sk a ,  C. A.  Pulschke z W ie d n i a ,  A. 
Windmii l l era  i braci z Lipska,  Schimpfa i Gla- 
disch z Gera ,  Morytza  Moser  et  com. z Lipska,
F .  H aag em ann  z Lip ska ,  Filipa Eussien z H am ­
burga ,  braci Krobn z Lipska.  Henryka Oelimig 
z Gera,  J an a  Maria Ear ina  z Colonii,  J an a  Gol- 
frida Ihle z Greifenberg,  C. F. Hoffmann et  com. 
Z Pelersdorf ,  C. G. Thielsch z Hirscl iberg,  Slcun- 
dne r  et  Fischer  z Griefenberg,  J .  Moser  jun io r  
Z B er l i n a ,  Spingerna z K r a k o w a ,  Anton iego  
Opielskiego z Kielc,  An toninę  Puszel  z K ra ko ­
w a ,  S. Bólim z K ra k ow a ,  Zeri la  Spirę z Kra­
ko w a ,  Franc i szka  Antoniego Wolf f  z Krakowa ,  
Fe inknop fa ,  An ton iego  Hekla,  Goldgarta w s z y s t ­
kich z Krakowa ,  S.  Horowi t z  z T a rn o w a ,  Ćha-
,s Hirsehfeld z Krakowa ,  J .  Seheermann-z  Kra­

k o w a ,  J ana  Bochenka z Krakowa,  Marcina  Wi l -  
ue r  z Altendorf ,  He rman Miil ler et com. z Ber- 
Pną  , Lahenie  Oppenheim et  com . P a r y ż a ,  J.
G. Herman et  syn z Lipska,  J a n a  Frid von der  
W e s t e u  z Crefeld,  Boyit  et  cotn. z Lipska,  G.

S z y m a ń s k a  o b . ,  E iseum nnu l lapbacc l ,  Elkist-b  M au­
r y c y  o b . ,  S chon  G eorg ,  M a lcharck ,  I ia l iu tsch ,  Bei-  
gel  K aro l ,  do Galicyi ,

et  Eduard Gumpcl z Hamburga  , Bernhard  J a -  
coby z Hamburga ,  Her tz  Lówens l c in  z Berl ina,  
L.  Dorzai ier  z Lipska , Adolf  I tzig et coin, z 
Lipska ,  Kirchof fct Fiisel z Lipska,  J .  G. Haar -  
haus synowie  z Lipska,  Hen ryka  Ludwika Rich­
tera z Lipska , J .  F.  A.  Kretscher  z Keichen- 
bacb , Augusta  I l au smann  z B ra n de b u r ga , Li -  
nowską  z K r a k o w a ,  He rmana  Kaufman z Ber ­
l ina B. Wolffa z Berl ina,  M. Becker l  z Lipska,  
M. D. Jakobsnhn z Krakowa,  Markusa  W a ro n i  
z W ie d n i a ,  Dobę Hirsehfeld,  Lejbla Ra ko we r ,  
Hirscha Grunwald,  S. Deiches,  Franci szka  Ilalina 
Kellera,  Jnkoba Hirschfefd wszystkich z Krako ­
wa ,  A  Nemit z  z Wiedni a ,  Lcibla Goldgart  z 
Krakowa ,  Berła Becknianu z K ra ko w a ,  F .  Bu- 
j a l t i  z Wiedn ia ,  M. Funk  z Krakowa Michała  
Funkelslei t i  z Wiedli  a, aby na dniu 6  Maja r .  
b.  o godzinie 3  z południa zgromadzić  się ze­
chcieli  w sali posiedzeń T rybuna tu  Wyd z i a łu  
i .  dla podania według przepisu art .  4 4  K. H.  
Ks. III.  potrójnej  listy, potrzebnej  l iczby syn ­
dyków tym czasow ych ,  które następnie T ry bu ­
natowi  w celu uskutecznienia  wyboru  p rzeds t a ­
wioną zostanie.

Kraków d. 16  Marca 184 4  r.
( I r . )  Ciszewski.

Zastej>ca A M uryusza Publicznego Okręgowego 
W olnego M iasta  K rakow a.

Zawiadamia niniejszein,  źe w per t rakt acy i  
spadkowej  na skutek rezolncyi  T rybuua lu  W .  
M. Krakowa  z okręgi em d: I I  Styczni a r .  b. 
N.  48  wydanej ,  odnośnie do za twie rdzone j  u-  
eh waty  rady familijnej Sądu Pokoju Okręgu Chrza ­
nowskiego d. 8  Grudnia 1843 r.  w opiece ma­
łoletnich po śp. J an i e  i Salomei z P s l róchów 
Grąkowskii-h pozostałych zapadłej ,  w godzinach 
zwycza jnych  r annych i popołudniowych w m i e ­
ście Trzebinia  domu pod L. 3 6  na rzecz  massy 
tychże  spr zedany zostanie wszelk i  ich majątek  
ruchomy i n ie ruchomy przez publiczną l icyta-  
cyą ,  do której  termiua oznaczaj,-) się,  a.)  do 
ruchomości ,  dzień 15, 16, 17,  18,  Kwietnia  
1844  r .  b.) do nieruchomości  zaś tamże będą­
cych ,  dzień 10 Czerwca;  15 Lipca,  20  Sierp.  
1844  r.  Chcący przeto powziąść wiadomość o 
w a ru nka ch  l icytncyi względem realności  w mie ­
ście Trzebinia  pod N.  36  sy tuowane j ,  z e c h c ą  
s ię zgłosić kiedy kolwiek do bióra podpisanego 
Nota ryusza ,  gdzie im natychmias t  t akowa  udzi e­
loną będzie.

Ch rzanów d. 27 Marca  1844 r .
Ignacy D orau  Z.  Not .  publ.


